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OOQOŁOSZENIA 
sa wiersz petitu 16 kal, za każdy 


następny rez 12 bal., drobne ogło- 
. ho szenia po 4 hal. od wyrazu (minimum 
BO bal). Nadesłane za wiersz patito- 
wy 50 hal, spody na kaidej sironis 
po 3 korony — 20 korva 
iebi sa sic. 
Lnsersty prowadzi w swoim zarządzie 
sa okazana i- icas (Ph. p. Maryan Huparya. 
20 kalerry. = Makisapa T NOWIN- Zadare 7, 
W porey =s L 14 B4 9—1 w pol. i od 3—6 popołudniu. 
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Lie DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH AOBNOYA SOKOŁOWSKIEGO 


Heanmana 1. 


Wiadamaści ustnie, telafonicznie | listownia przyj. 
muje redakcya (telefon DIN) od godz. 7 rano do 
godz. 8 winczuram. Hąkopisów nis zwraca się 


mwmw wikia 
Prosimy 


odnowić prenumeratę 
na drugi kwartał. 


Katdy nowy abonent otrzyma bezpłatnie 
wysoce interesujący satyryczny kalendarzyk 


„GDY NARÓD DO BOJU" 
28 znakomitemi karykaturami. 


Prennmeraia „Nowin* wynosi w 

mieście miesięcznie } K 40 b, na prowin- 

cyi I K 60 h; — kwartalnie 4 K 40 h, 
względnie 4 K 50 h. 


Z CARATU. 


Skazanie na ámiaró Splrido nównej 

Sąd w Tamhowie znala) amniną odwagę, 
aby skazać na śmierć pannę, która zabiła 
wicegubernatora tamhawnkiego Łużanowakie- 
Ro, a potem padła ofiarą stran oh tortor 
i akrociańatw, których dopuścili się na niej 
w więzieniu oficer kozacki Awramów i pri- 
staw policyjny Zdanow, 


RKTORYA CENNEJ PERŁY.= 


(Dokończenie). 

Hansen krokiem słanawczym skierował 
się ku chacie Chińczyka, który joż teraz, 
według jego rachuby, powinien skończyc 
palenie opium i spać twardo. Zanim je- 
dnak przekroczył próg chaty, przygatował 
sobia wymówkę na wszelki wypadek, gdy- 
hy A-hoo nie spał 

Ale Chińczyk był już zupełnie nieprzy- 
tomny i dyszał ciężko, oparłszy głowę o 
kolana. Hansen, nie tracąc czasu, zaczął 
obsznkiwać chatę. Przedewszystkiem zre- 
widował odzież Chińczyka; potem, odsu- 
nąwszy A.hoo, abszukał jego łóżko. Wre- 
szcie przerzucił wszystko w chacie, lecz 
perły nie było, 

Nagłe ujrzał wielki zwitek opium na 
stole. Widok len uderzył Hansena. Po 
chwili, pod wplywem jakiejś myśli, chwy- 
cił ił papierek którym o którym owinięte winięte było or opium 


DZ LAROCHE & 00. COGNAC. ie 


Kontak; tej marki są najlepsze === 
i najtańsze, wszędzie do nabycia. 


| 


Sąd przeatnohał w tej aprawia dwóch la- 
karzy, którzy badali nienzczęśliwą 21 letnią 
dziewetynę. Lekars więsienny Fink, który 
opatrywał Bpirydonówng natychmiast po 
tych torturach, xeznał rneczy wprost o- 
kropne. Skutkiem tortar jeat u Śpirydonó- 
wny rozwój bardzo milny tuberkulozy, osọ- 
ściowa utrata wzroku, ponieważ przex dwa 
tygodnia oczy jej były zupełnie zamknięte 
i mupelna utrata sluchu, a wronscie zakaże- 
nie syfilisem, ponieważ nieprzytomną zupel- 
nia wakntek a wego pobicia zgwałcił ów 
oficer kozacki Awramow. 

Bad wojenny ukarał Bpirydonównę na 
śmierć przez powieszenia. Nieszczęśliwa nie 
broniła sig wcale, a po zakończenin postę- 
powania dowodowego, wypowiedziała tylko 
nariępujące ałowa : 

„Panowie sędziowie, obejrzyjcie sią doko- 
ła, gdzież njrzycie twara zadowolonego i 
sacgkliwego człowieka. Takiego czlowieka 
nia ma. Nawet ci, którzy dziń trynmfają, nie 
są weceli, ponieważ tryumf ten rychło prze 
minie, ponieważ ci, którzy obecnie męczą 
mie i ciarpią, wymyślą coà zupełnie innego. 
Ja odchodzę z taga życia, wy możecie mnie 
zahić, możecie wynależć nawet najatraszniej 
mzą dla mnie karę, ale dodać do tego co 
kolwiek, oo jot wycierpiałam, wy już mtano- 
woro nie możecie”, 

Nowy strejk generalny. — Blagi rządowe. 

Przygotowania do generalnego strejka od. 
bywają nię w Moskwie i pontępuią coraz. da- 


1 przy świetle lampy przeczytał nazwisko 
firmy. Byla to ta sama firma, która do- 
starczała na wyspę towary chomiczne. 

Była to dostateczna wskazówka dla 
Hansena. Wiedział już, łe go uprzedzano. 
Ale kto to mógł zrobić? Naturalnie tylko 
Reyden, gdyż on tylko miał dostęp da 
środków chemicznych w aptece. 

Hansen wpadl w wściekłość, gdy zro- 
zumial wszystko. Perłę, która nie miała 
ceny, sprzedano za pół funta opium! A 
przytem Reyden, okradając nieszczęśiiwe 
go kucharza, uprzedził jega, Hansena. 

Ale Skandynawczyk prędko się uspokoił 
i zrozumiał, że zosłając tu dłużej, traci 
tylko czas na próżno, Odwrócił się i już 
miał wyjść, gdy nagle apostrzegł, ża A-hoo 
siedzi na łóżku i patrzy na niego... 

Chińczyk wyglądał na razie nieprzyto- 
mny, ale zaraz wytrzeźwiał zupełnie. Za 
kilka minut jeszcze zauważy nieład w 
chacie i zaalarmuje całą wyspę. Gdyby 
szło tylko o prostych nurków, to Hansen 


lej W aferach rohotnicnych krążą uparta 
wlefei, iż główny komitat strejkowy otrzymał 
wielkie sumy na pokrycia kosztów nowagn 
strajku. Komitet utrejkowy zwrócił się do 
wazyutkich organizacyj robotniczych I profa- 
ayonalnych z zapytaniem, czy uznają one, że 
jest wakazanem rozpocząć atrejk z począt- 
kiem kwietnia. Podobno odpowiedział dotych- 
ozas tylko Związek kolejowy, który uznał 
strejk za konieczny i zupełnie na ozasie, a 
to za względu na obecne warunki życia po- 
litycznego í profenyonalnego. 

Wyhuchnia także strejk robotników fabry- 
cznych z powodów czysta ekonomicznych. 
Fabrykanci bowiem nietylko zredukaowali lì- 
ozbg rohotników, ale zamierzają także przed 
fwiętami nwoinić wszystkich rohotników, a 
po przewodniej niedzieli zaczą ich przyj- 
mować na nowo, naturalnie po troskliwem 
przesianiu ich przez aito prawomyślności, 

Agencye półnrzędowe rozpuściły wieść a 
mającej rzekoma rychło nastąpić amnentyi i 
zniewienin kary dmiecci. „Rnś* piętnuje te 
wiadomości, jake zupełnie fałszywe i obli- 
czone jadynia na osznkanie społeczeństwa, 
Rząd wcale nie me zamiaru dawać amneatyj, 
bo znajdnje aig on dopiero na początku za- 
mlerzonej przez meble oparacyi. 

Operacya zań ta ma wedle „Ruai“ pole- 
gać na tem, że rząd przedewazyntkiem po- 
zbawia społeczeństwo inteligencyi w colu o- 
ułabienia dnchowego Dumy, „Kradaie cn — 
ntasztniąc nocami i nagle haz wyzelkich na- 


sposób uniknąć nieprzyjemności. Ala tu 
wmieszany byl Reyden, którego oszukać 
trudno była. 

Hansen debatował krótko. Sprawa źle 
stała. Sam on nie miał powodu do nie- 
nawiści względem Chińczyka, który zabrał 
sobie perłę. I Chińczyk byl, zdaja się, do- 
brym człeczyną ale Hansen znieważył ga 
wobec wszystkich. A-hoo czuł jeszcze na 
glowie ciężki jego kulak i teraz siedział 
na łóżku, patrząc na Hansena. 

Nie tylko Hansen, ale więcej ludzi czu- 
ła w noc ową silny zapach opium i dla- 
tego nikt sig nie dziwił, gdy w nocy po- 
żar zbudził calą osadę. Płonęła chata 
Chińczyka i on sam wewnątrz chaty ; kie- 
dy człowiek odurzy się trucizną i zaśnie 
obok palącej się lampy, to czy może się 
stać co dobrega? I kiedy uderzono w 
dzwon na trwogą i dach chaty począł się 
już walić, wszyscy stali i czekali, aż ogień 
zrobi swoje. 


— | gdzie on dostał opium? — zapy- 


| potrafilby ich h uspokoić i w | iw tan | lub inny | ta? Har tał Hansen nsen Reydena. 


SKŁAD 


Eeneralny Dr. Nieć i l Ska. 


Kraków, Rynek główny L 25. 


wat pozorów wyborców, kradnie możli- 
wych kandydatów do Dumy, kradnie dzlen- 
niki i dziennikarzy, tłumacząc stare ustawy 
na nowy apozób lub wymyślając nowe, albo 
wreszcie zupełnie obywając nię baz ustaw. 
Ale wszystko tv nia jest jeszcze najważ- 


niejsze. 
Zdaniem prowadzących grę, najważniejsza 
chwila na zie nia ze zehraniem sig Du- 


my, ale pad koniec lata, Do tego ctam 
wszystko jest zabezpieczona. Dnma zbierze 
sią tylko na dwa tygodnie. Uehwały iej 
pójdą na jesienną nesyę Rady państwa, a aa- 
ma ona rozejdzie się, pozostawiając w peł 
nej sile „natawy tymczasowe“ i wszystko ca 
do nich należy. Do tego czasu wszystko po- 
zontać mus! w stania dzisiejszego ogłoszenia, 
ponieważ konier lata jest głównym momen- 
tem gry". 

„O jakiej tu amnestyi może być mowa ł 
o jaklem zniesieniu kary śmierci! — woła 
„Rnd“, — Przeciwnie, potrzeba, aby apołe- 
czeństwo zrozumiało, że stoi nad niem rząd 
twardy. 'Represya nie wyrzekla jeszcze awe- 
go ostatniego głowa, i o tem apołeczeństwa 
niechaj nia wątpi“, 


Bankructwo Rosyl ? 


Z Berlina donoszą; 

Radca rządu, Rudolf Martin, który s. r. 
wywołał nensacyq brosznrą o finansach ro- 
nyjskich, napisał nową książkę pod tyt 
„Przyszłońć Ronyi*. Padozan kiedy pierwaza 
broszura wywolda niezadowolenie w niemie 
ckich kołach rządowych, tym rarem rząd 
haglić mla? do przy menia wydania, a to 
x powodu zachowania mię Ronyi ostatnimi 
czasy wobec Niemiec. Martin po przadnta- 
wieniu finansów rosyjskich twierdzi, że targ 
berliński na przyszłość będaie dla Ronyi 
samknigty. Być może, że Rosya otrzyma je- 
szore 1 miliard pożyczki we Francyi; po- 
trzeba jednak jeszoze w b. r. 3 millardów: 
1 na pokrycie defiaytu bndłetowego, do któ- 
rego mię rząd przyznał, 1 miliard na inwe- 
utycye, których do budżetu nie watawiono, 
m które mą koniecznej trzeci miliard na sa- 
płacenie bonów skarbowych, płatnych w je- 
sieni. 


— Spytaj się pan kogo innego — ad- 
parł Reyden niechętnie. — Moje opium 
jest lepsze. 

— A ja myślę — rzekł wyzywająco 
Hansen — że pańskie nic nie warte i że 
lepiejhy panu było, gdybyś się zajął rze- 
miosłem A-hoo; kucharstwo więcej daje, 
niźli pański urząd, a obecnie miejsca to 
wakuje. 

Tak też Reyden zrobił, 

. 


» . 

Nazajutrz, podczas gdy Reydan przy- 
rządzał mięso peklowane w oddalonej cha- 
cie, Hansen zakradł się do jego laborato- 
ryum i skradł mu niewielką buteleczkę 
morfiny. 

W południe, korzystając z nieobecności 
nurków, zajętych pracą lub odpoczywają- 
cych, niepostrzeżenie ukrył w swej łodzi 
zapas żywności i beczulke z wodą. Nie 
obawiał się wprawdzie o plany swoje, ala 
chciał działać na pewno. 

Znużony zajęciem, do jakiego nia przy- 
wykł, Reyden powrócił da domu dopiero 
późno w nocy. Na werandzie czekał już 
nań zarządzejący handlem perłami. Rey- 
den niezbyt mile powitał gościa, ale gdy 
Hansen wspaniałomyślnie przyrzekł mu 
pomac w pracy kulinarnej, Reyden udo- 
bruchał się i zapalił lampę. A gdy się 
dowiedział, że gość przyniósł z soba bu- 
telkę dżynu angielskiego i gdy go skosata- 


Porywanie dzieci polskich. 


Rozmaite krążą opowiadania o porywa- 
niu dzieci przez eyganów lub żebraków, 
którzy w tych ofiarach niewinnych znaj- 
dują źródła dochodu. Opowiadania te nie 
zawsze znejdują wiarę, rzadka bowiem 
zdarza się, aby stwierdzone zostały na 
drodze urzędowej. 

W Prusach, gdzie surowe prawa i ener- 
gia administracyi nie dopuszczają da ta- 
kich zbrodniczych porywań — dostrzega- 
my inny objaw, tym razem najzupełniej 
stwierdzony: ata władze pruskie dopusz- 
czają się porywania dzieci polskich, w tym 
jedynie celu, aby je zniemczyć. Wydaje 
się to tak potwarnem, że trudno dać te- 
mu wiarę. A jednak dokumenty urzędowe 
są w tym wypadku świadectwem nie ule- 
gającem wątpliwości. 

Jak się to porywanie odhywa, niechaj 
posłuży opls, zamieszczony w „Gazecie 
Gdańskiej*. 

Jedenaście lat temu, w Czersku, w po- 
wiecie Chojnickim, zmarł gospodarz Józef 
Stormowski, pozostawiając wdowę i chło- 
pca jednorocznego, Przed śmiercią uprosił 
szwngra swego, aby się zajął dzieckiem- 
sierotą. 

Dalsze ciekawe dzieje owego sieraty o- 
powiada w „Gazecie Gdańskiej“ ów wła- 
śnie szwagier, opiekun chlopca: sieroty. 

„W myśl woli zmarłego wziąłem chło- 
pca do siebie, i zwróciłem go wówczas 
dopiero, gdy znalazł się w wieku, w któ. 
rym obowiązkowo miał uczęszczać do azko- 
ły. We wsi, gdzie mieszka matka sieroty, 
szkoła znajduje się na miejscu, od mojej 
zaś wsi oddalona o trzy kilometry; z tego 
to głównie powodu zwróciłem chłopca 
matce. 

„Po mpływie sześciu lat dowiaduję się 
niespodziewanie, że chłopiec ma być od- 
dany do domu poprawy, gdyż zaniedbuje 
obowiązki szkolne. Frawny opiekun chłop 
ca, porozuniiawszy się z matką, odesłał 
go do mnie. Nie chcąc narażać się na ja- 
kiekolwiek przykrości formalistyczne, zwró- 
ciłem się do sądu jako władzy opiekuń- 
czej, sąd zaś orzekł, że wobec zgodzenia 
się matki i opiekuna prawnego, wolno mi 
chłonca zatrzymać. 


wał, odzyskał w zupełności dobry humor. 
Wkrótce nie mógł już chodzić pa weran- 
dzie; siedział więc i pił czysty spirytus, 
którego wciąż mu Hansen dolawal. 

Wszystko szło tak dobrze, że Hansen 
oczom własnym nie wierzył. Reyden pol- 
knął całą zawartość flaszeczki, nie podej- 
rzywając nic złego, Wreszcie wychylił o- 
statni kieliszek i odrazu stracił siły, głowa 
jego upadła ciężko na stół, przewracając 
kieliszek. Wtedy Hansen wstał, wziął kie- 
liszek i na jego miejace położył inny. Po- 
tem przewrócił na stole butelkę z roztwo- 
rem morfiny; trucizna zmieszała się z dży- 
nem i popłynęła na podlogę, Hansen się 
uśmiechnął. Był to uśmiech wilka... 

Rano wszyscy będą przekonani, że za- 
szło tu nie samobójstwa, lecz wypadek. 

Teraz zaczął szukać perły. Hansen do- 
myślił się, że musi ją mieć przy sobie 
Reyden, gdyż przez ostrożność z pewno- 
ścia nigdzie by jej nie zostawil. Szybko, 
lecz starannie zrewidował nieprzytomnego 
zupelnie Reydena. 

Gdy rewizya była skończona i Hansen 
wyprostował się, był trupio blady. na 
czoło wystąpiły mu grube krople zimnego 
potu. Perły nia znalazł... 

Nagle zadrżał. Na werendzie domku daly 
się słyszeć szybkie kroki. 

Zaledwie Hansen zdążył się schować, 
usłyszał głos Garcii: 


ŻABA W KAI 


Chłopiec ów, Wincenty Słormowski. za- 
czął tedy uczęszczać do szkoły, nie zanie- 
dbywał się wcale, na żadne nagany ani 
kary nie zasługiwał. Byłem zadowolony 
i spokojny. Pewnego dnia, gdy mnie w 
domu nie było, przychodzi wójt po chło- 
pca, oświadczając, że z polecania władzy 
ma go odasłać da domu poprawy. Zona 
moja nie usłuchała tego wezwania. 

„Nazajutrz udałem się do wójta o radę; 
wójt zażądał świadectwa od nauczyciela, 
od księdza i od anłtysa. że chłopiec do- 
hrze się sprawuje. Żądaniu temu stało się 
zadość ; chłopiec pozostał w domu. Trwa- 
ło to sześć tygodni, poczem znów otrzy- 
małem wezwanie, abym chłopca odstawił 
da wójta. Biegnę, pytam, o ca idzie i do- 
wiaduję się, że chłopiec ma być oddany 
pewnemu gospodarzowi Niemcowi pod 
Pelplinem, aby się „odpolszczył*, gdyż chło- 
piec ten pochodzi z rodziny niemieckiej, 
więc Niemcem być powinien. 

„Nie pomogły zabiegi matki i opiekuna. 
Pewnego dnia woźny wójta i żandarm za- 
brali chłopca przemocą, nie pozwoliwszy 
mu nawet pożegnać się z matką. 

„Zwracałem się do sądu i do nrzędu po- 
wiatowego ze skargami; nic nie pomogło. 
Władze odpowiadały, że „ze względów na- 
rodowościowych skarga nie może być za- 
łatwioną w myśl mego życzenia", Decy- 
zya ta opiera się na tem, że matka chłop- 
ca przed wyjściem za mąż nosiła nażwi- 
tko niemieckie". 

Nie tylka więc cygani. nie tylka żebra- 
cy porywają i uprowadzają dzieci z domu 
rodziców. Potrafią ta i władze pruskie, 
gdzie idzie o przerobienie Polaka na Niemca. 
EŃ 


Z SALI SĄDOWEJ. 


„Tajomnico Związki katolickich 
krawców". 


Kraków, 30 marca 1906. 
Dziś przed południem odbył się w pow. 
sądzie karnym dalszy ciąg rozprawy ks. 
Minkińskiego przeciw nauczycielowi p. Zi- 
mowskiemu a obrazę czci. Rozprawę pro- 
wadzi sedzia Mieroszewski. 


panie Reyden. 
Schowałam tak dobrze skarb, że nikt... 
W tej chwili wszedł do pokoju i stanął 
natychmiast, uderzony widokiem Reyde- 
ma. W tej samej chwili wysunął się z za- 
sadzki Hansen; Garcia ohejrzał się i zdu- 
miony spoglądał na Skandynawczyka. Pa 


— Wszystko dobrze, 


chwili wzrok na Reydena i 
rzekł : 

— Pijany ! 

— Manuelu Garcia ! — odezwał się spo- 
kojnie Hansen — czemu jesteś tak wżru- 
szonyf Chcesz, ta ci powiem... Ty masz 
perłę, za którą wczorajszej nocy zamordo- 
wany został kucharz A-hao. 

— Zamordowany P! Klnę się na wszyst- 
kich świętych że nie wiedziałem o tem! 

— Czekaj! Wczoraj w nocy, przecho- 
dząc około chaty A-hao, widziałem jakie- 
goś człowieka, tego wzrostu i tuszy, ca 
ty, albo ja, roz aawiającego z Chińczy- 
kiem. Widziałem, jak ów czławiek zamie- 
rzył się i zadał kucharzowi taki cios, któ- 
ryby powalił wołu. Ale tym razem padł 
nie wół, lecz A-hoo. 

Potem tęgi człowiek chwycił perłę 
Chińczyka, podpalił chatę jego i znikł. 
Gotów jestem założyć się, Manuelu, przy- 
jaciela mój, że człowiek ów, jak dwie 
krople wody, podobny był do ciehie. 

— Teraz wiem, że pan kłamiesz — za- 
wołał Garcia rozwścieczony i dobył z za 
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Ka. Minkiński staje w towarzystwie adw. 
dra Lewandowskiego, p. Zimowskiega bro- 
ni adw. dr Czesnak. 

Przewodniczący proponuje po raz wtó- 
ry zgodę między atronami. P. Zimowski 
oświadcza, że pierwszy raz dopiera w ży- 
ciu staje przed sądem, tu chodzi o jego 


i licznej rodziny egzystencyę, więc bronić | wi 


się musi. Gdyby jednak strona przeciwna 
cofnęła akargę, gotów jest na to się zgo- 
dzić. Dr Czesnak uzupełnia to oświadcze- 
nie swego klienla, wyrażeniem zdziwienia, 
Że ks. Minkiński rozpoczął polemikę w 
dziennikach krakowskich w sposób niewła- 
ściwy a w lonie więcej niż niegrzecznym. 
„Sprostowania“ ks. Minkińskiego w „Na- 
winach* były dla p. Zimowskiego obraża 
jace, zaś artykuł księdza M. w „Głosie 
Narodu“ jeat tego rodzaju, że lepiej go po 
imieniu nia nazywać Wobec takiego po- 
stępowania ks. Minkińskiego miejsca na 
zgodę niema. 


Przesłuchanie świadków. 


Wobec tego przystąpiono do przesłucha- 
nia dalszego ks. Świętnickiego. Na 
zapytanie dr Czesnaka stwierdza świadek, 
że rzeczywiście z ubrań gotowych sprowa- 
dzanych z Maraw czy Wiednia wypruwa- 
no firmy i napisy fabryczne, nie pamięta 
jednak czy wszywano firmę Związku kraw- 
ców. Musiała się to dziać naturalnie za 
wiedzą dyrekcyi. Dr Czesnak wnosi, by 
wezwano na świadka p. Wład. Gdulę na 
okoliczność, że usuwanie firm obcych a 
wszywanie Związku, odbywało się syatema- 
tycznie i na polecenie ka. Minkińskiego. 
Sędzia dopuszcza wezwanie tego świadka. 
Dr Czesnak żąda bilanau z pierwszego ro- 
ku istnienia filñ lwowskiej, gdyż podobno 
przyniosła ona 4000 kor. straty. Sprzeci 
wia się temu dr Lewandowski uważając 
bilans za prywatuą własność Związku. Ks. 
więtnicki przyznaje dalej, że przyszły raz 
do jego prywatnego mieszkania paki z to- 
warami, o czem przedtem nie został po- 
wiadomiony, więc zaraz odesłał je do 
Związku. 

Następnie ka. Minkiński zasypuje pyta- 
niami świadka, czy mu wiadomo jacy 


_ 
przykrywacze pracowali w Związku? Czy 
dobrze krajałi ubrania? Czy publiczność 
hyła z nich zadowolona ? itd. Świadek nie 
umie na pytania takie odpowiedzieć." Do- 
piero sędzia kladzie krea tym pylaniom, 
uważając je za niepolrzebne, na te okoli- 
czności będą bowiem przesłuchiwani kra- 


cy. 

(ka, Minkiński zadając pytania świad- 
kowi, czuje się tak zdenerwowany, że 
przymyka oczy a tylko ręce kurczowo wy- 
ciąga przed siebie). 

Św.p. Ludwik Sedlaczek, buchal- 
ter Związku od r. 1902, powołany przecz 
ka. Minkińskiego, zaprzysiężony zeznaje, 
łe w bilansie Związku figurują pad pozy 
cyą funduszu rezerwowego, trzy fundusze: 
rezerwowy, żelazny i tzw. kamieniczny. 

Dr. Czeanak zapytuje świadka czy takie 
połączenie funduszów nie może wprowa- 
dzić w błąd publiczności przedstawiając 
większy fundusz rezerwowy niż jest w 
istocie. Temu pytaniu sprzeciwi* się dr. 
Lewandowski. 

Co do sprowadzania ubrań od firm ob- 
cych, to od chwili kiedy wstąpił jako 
buchalter da Związku, towarów ohcych 
nie sprowadzano — natomiast wiadamem 
jest dwiadkowi, że w pierwszym roku 
sprowadzona takiego towaru za 22 tysią- 
ce koron, 

Ks. Świętnieki został wykluczony z dy- 
rekcyi i Związku za uchwałą dyrekcyi i 
Rady nadzorczej, ale nie wie, kto był 
wnioskodawca; zazwyczaj podawał jednak 
wnioski ks, Minkiński. Wiadomo świadka 
wi, że ks, M, pousuwal niektórych człon- 
ków z dyrekcyi ale zawsze za uchwałą 
dyrekcyi. 

Zmiana członków dyrekcyi mogła zda- 
niem świadka przynieść Związkowi tylko 
korzyść. Ks. Świętnicki początkowa miał 
wielkie wpływy w Związku i kierował ko 
misyą sprowadzającą towary. Co było po- 
wodem wystąpienia pana Zimowskiego z 
dyrekcyi, nie wie. Sprowadzano wpraw- 
dzie w początku istnienia Związku towary 
od różnych firm obcych, bezwzględnie na 
wyznanie, ale w sprawach kupieckich ta- 
kie rzeczy nie mogą być brane pod uwagę. 


O godz. 1 rozprawę odroczono da po- 
południa. 

Dalszy ciąg rozprawy 
o godz. 4-tej. 

Świadek Józef Kopiasz, członek rady 
zeznaje, że w grudniu z. r. na posiedze- 
niu rady nadzorczej wyraził się p. Zimo- 
wski, „że zna tajemnice Związku których 
opublikowanie mogłoby przynieść szkodę 
Związkowi”. Ka. Świętnieki w kwestysch 
czysto fachowych rozstrzygał stanowczo i 
w całym Związku rej wodził, wykluczony 
zad został za działanie na szkodę Związ 
ku. Z podobnego powodu zustał i p. Zi- 
mowski wykluczony; przestrzegał on n. p. 
jednego z udziałowców, p. Kota, by pie 
niędzy ka. M. dla Związku nie pożyczał 
i wyraził się: „Cóż pan księdzu wezmie, 
rewerendę P“ 

wiad. Siuda, katecheta w IV gimna- 
zyum, zeznaje, że p. Zimowski zarzucał 
ks. Minkińskiemu nieformalności kasowe, 
naodwrót ks. M. zarzucał p. Z., że rachun= 
ki prowadził wadliwie. Świadek słyszał, 
ża sprowadzano gotowe ubrania dla Związ- 
ku od firm abcych, ca tłomaczył ks. M. 
tem, Że na razie krakowscy krawcy nie 
magą za tak niskie ceny ubrań sporzą- 
dzać i z cenami fabrycznemi konkurować. 
Ze sprowadzaniem towarów obcych Zwi 
zek się nie kryl i nawet zaznaczona 
wyraźnie gościom kupującym w sklepie 
Związku, które towary są wyrobu krajo- 
wego, a które abce — do wolnego wy- 
boru. 

Rozprawa zakończyła się o godzinie 7 
wieczorem. 


rozpoczął się o 


Co słychać 
w mieście? ==" 


KALENDARZYK. 
— Jotro w nie- 


Dziś w sobotę Balbiny. 


pasa noża. Oatrze błyszczało w świetle 
lampy, ale Hansen w tej samej chwili wy- 
mierzył przeciwko Garcii lufę rewalweru 
i Fulipinczyk z przekleństwem waunął nóż 
ża pas. 

— Pan Reyden — rzekł, odwracając 
się — dał mi perlę, abyin ją sprzedał. 

— Więc działaliście wspólnie? I na ile 
jA oceniliście ? 

— Na sto funtów szterlingów — odparł 
z wohaniem Garcia, 

— Jesteś glupie bydlę! — krzyknął 
Hansen. — Powiem ci tylko, że perla 
warta setki, setki funlów| Poczekaj, wszyst- 
ko ci wyjaśnię, a teraz wybieraj, ca wo- 
lisz: albo zawiśnieaz na poatronku za za- 
hójstwo Chińczyka, albo — sprzedamy ra- 
zem perłę za kilkaset funtów. 

— Rano pan Reyden opowie panu, ja- 
kim sposobem dostał perłę i jak mi ją od- 
dał -— rzekł Garcia zamiast odpowiedzi, 

Hansen wahał się przez chwilę. Wtem 
abaj jednocześnie uczuli dziwny jakiś spo- 
kój w chacie i obaj odwrócili się ku Rey- 
denowi. Ten już nie oddychał. 

— Boże! — szepnął nagle Garcia — 
on nie żyje! 

A dostrzeglszy przewróconą butelkę, za- 
wolal; 

— Otruty! 

I patrzał oałupiałym wzrokiem na tru- 
pa. Hansen odezwal siç zimnym, mrożą- 
cym szeptem. 


Pierwszy 
najtańszy 


— Zabiłeś także 1 spólnika twego, Gar- 
cia! Przyjacielu mój, obawiam się, ża bę- 
dziesz wysoko wisiał za dwa zabójstwa. 

Na twarzy Garcii malowała się teraz 
dziwna mieszanina wściekłości i trwogi:pa- 
nicznej. Wiedział, że jest fałazywie oskar- 
żony i że oskarżyciel jest właśnie za- 
hójcą, 


" 
A U 

W pół 'godziny później świeży wiatr 
morski pędził ku południowi łódź z dwo- 
ma spólnikami. 

Naturalnie, nia płynęfi da żadnego lądu. 
Byłaby to zbyt wielkie ryzyko, chociaż 
Garcia przypuszczał z początku, że taki 
zamiar miał Hansen. 

Tymczasem Skandynawczyk zamierzał 
po znalezieniu perły i „zgubieniu* Garcii 
wrócić z powrotem, zatopić w głębokiem 
miejscu łódź i dostać się w wpław do 
wyspy. r 

Gdyby rano powrócił sam, bez Garcii, 
swoją lodzią, to naturalnie wazyatkich to- 
hy zadziwilo, w zestawieniu ze śmiercią 
Reydena. Tymczasem, według jego planu, 
powinno się skańczyć tylko na sensacyi, 
gdy stanie się glaśny wypadek, jaki spot- 
kał ich obydwoch. 

Mógłby w każdej chwili zastrzelić Gar- 
cię, mle, jak później znaleźć miejce, w któ- 
rem ukryto perłę? Hansen wiedział, ża 
gdyby szukał energicznie, udałoby mu się 
zapewne odnaleść perłę, ale niechciał tra- 


cié zbyt wiele czasu, aby obecność jego 
nie zwróciła uwagi. 

Przedewszystkiem należało rozbroić 
cię. W tym celu Hansen namówił Fil 
czyka, aby się zajął żaglem i sterem, mó- 
wiąc, że chce się apać polożyć. Potem 
siadł pod masztem i zaczął skręcac papio- 
rosa, 

Nagle zaklął i począł się skarżyć, że za- 
pamniał wziąć nóż. Czekał, ża Garcia po- 
życzy mu swego, ale ten nie zwrócił u- 
wagi na jego słowa. 

Wtedy Hansen zerwał się i wymierzy- 
wszy rewolwer, klnąc straszliwie, zażądał, 
aby Garcia dał mu swój nóż, Przestraszo: 
ny Filipińczyk usluchał i podał mu swą 
jedyną bron. Hansen wziął nóż i odwró- 
cił się, aby wrócić na awoje miejsce, lecz 
zaczepił nogą o coś i połknął się. Nóż 
wyślizgnął mu siç z ręki i wpadł w mo- 
rze. 

— Niech dyabli wezmą! -- krzyknął — 
nóż wpadł do wody! 

Z okrzykiem wściekłości Garcia rzucił 
się na Hansena i schwycił go za gardła. 
Skandynawczyk w milczeniu bronił sie, 
chcąc się uwolnić z uścisku. 

Łódź pozbawiona sterników i nie kie- 
rowana, szybko popłyręła z wiatrem i na- 
gle zakręciła się, porwana prądem. Lada 
chwila mogła się rozbić o skały podwo- 
dne. Lecz ludzie, porwani walką, nie zwra- 
cali na to uwagi. 
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poleca kompletne urządzenia pokoi praz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjne i tapicerskie, pa cenach możliwie niskich, 


dzielę Hngona. — Pojutrze w poniedzialek 
Franciszka. 
Sahota. 

Teatr miejski. „Pelleas i Melisanda“, poe- 
mat dramatyczny w 6 aktach M. Maeterlinoka 
(nawość). 
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„Nowiny“ w dzleñ 1 kwietnia wyjdą w 
podwójnaj objętości i przyniosą szereg sen- 
sacyjnych artykulów pierwazorządnych piór. 


Agencye na prowineyi zechcą zawczasu 


zgłosić ilość potrzehnych egzemplarzy. 


Muzyka kościelna W niedzielę dnia 1go 
kwietnia podczas nabożeństwa a 13 godzinie 
w poludnie w kościele N. P. Maryi śpiewać 
będzie p. Bianisław Żeleńaki otwory Haendla, 
Złotaszewakiego, Saint-Badn. i Moninazki s 
tow. na organach p. Ochmańakiego. — Pod- 
czan tego nabożeństwa zbierane będą datki 
na rzecz dobroczynnego krakowskiego „biura 
aprawdzań*, stojącego pod przewodn. pań 
hr. Andrzejowaj Potockiej i z ks. Radziwil- 
lów Demhowakiej, 

„Romantyczni*. Przypominamy, że przed- 
mtawienie na rzecz funduszn emerytalnego 
w teatrze miejaklm odbędzie się w ponie- 
działek dnia 2-go kwiet Dane bda dwie 
satuki dawno nie grane, a zawnze milo wi- 
dziane przez naszą publiczność, 

„Romantyczni* F, Rostanda, s p. Micha- 
lem Tarasiewiczem w roli Perclneta, oraz 
najlepszemi silami naszego personalo, nie- 
watpliwia i tym razem napełnią aalę teatral- 
zę. Ruzpocznia widowisko obrazok L. Rydla 
p. t. „Z dobrego serca“, z udziałem dyr. 
Solskiego. 

W bufecie, odstąpionym bezinteresownie 
na rzecz fundnazn prees p. Michalika, obej- 
mą aprzędaż artyatki teatru, które zajmą aig 
równiaż sprzedawaniem programów w foyer. 
Bilety nabywać można już w kasie zamówień 
Grigara (Rynek, linia A—B). 


Hansen począł brać górę nad przeci- 
wnikiem. 

— Co ja zrobiłem? — zapylał przez 
zaciśnięte zęby. 

— Puść mię pan, to powiem — chry- 
piał Garcia, — Wyrzuciłeś noż mój! 

Hansen puścił Garcię, który wyprosto- 
wał się i zawołał: 

— Nazwaleś mię pan niedawnu głu- 
piem bydlęciem. A pan, człowiek trzeźwy, 
coś zrobił? Nie umiesz kroku postąpić, 
aby nie upaść... W rękojeści noża była 
perła... wyrzuciłeś pan perłę w morze. 

Hansen wyprostował sią w milczeniu. 
Naturalnie nurek mówił prawdę, to nie 
ulegało wątpliwości. Skandynawczyk stał, 
grożąc komuś kułakami i patrzał w nie- 
ho, usiane gwiazdami. 

Łódź skakała po grzbietach fal i nagle 
uderzyła o skałę podwodną. W jednej 
chwili poczęła tonąć, jak kamień. 

Pozostali ludzie poczęli walczyć za 
śmiercią na powierzchni wody. Widzieli 
niedaleko od siebie formacye koralowe, 
peczęli płynąć w tę stronę. Gdyby im się 
udało dostać na skaly, mogliby się docze- 
kać, że spostrzeżonoby ich z jakiego okrę- 
tu i zabrano. 

Ale jednocześnie ze atrata perły zginęła 
cala energia Hansena. Stracił pewność 
siebie i zimną krów, płynął z otwartemi 
o.zami, usiłując zapomnieć a wazystkiem, 
nie rozumiejąc dokładnie, co się dzieje 
dokoła niego. 

Z osłupienia wyrwał ga rozpaczliwy, 
szalony krzyk, który i jego przejął trwo- 
gą śmiertelną. W tem miejscu, w którem 
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Pp Dulongowie, znakomitych para arty- 
stów, która wystąpi w poniedziałkowym 
„Wieczorze Pieśni“, urządzonym staraniem 
"Towarzystwa Muzycznego, śpiewała z wielkiem 
powodzeniem we Francyi, Anglii, tndsież 
Niemczech, ciesząc się atale o brzymiem pa- 
wodzeniam i uznaniem zarówno za strony 
fachowej krytyki, jikotak i nujszerazych 
waratw publiczności. Ostatnio występowali 
pp. Dulągowie wobec tak trudnej do sdoby- 
cia publiczności lipakiej w wielkiej wali 
Gewandhanzu, Po pełnym niebywałego auk- 
cesu artystycznego koncercie, krytyka miej- 
Boowa podnosi piękne brzmienie wspanisłego 
mószosoprauu pani Dulong, tudzież wielką 
dystynkcyę w wykonywaniu pieśni kompo- 
zytórów  najnowazej doby. Pana Dulonga 
uważa krytyka jako jadnego z najwybitniej- 
szych, najbardziej myślących i uzdolnionych 
tenorów lirycznych z poród śpiewaków 


współ zanych. 

Wlaczór kościuszkowaki. Dziś w sobotę 
odbędzie się staraniem Związku Polek w sa- 
li starego teatru o godz. pół do B uroczy- 
aty wieczór km uczczenia 119 rocznicy przy: 
siggi Tad, Kościuszki, z laekawem wspól- 
udziałem pp.: Carewa, Otockiej, Palińskiej, 
Parczewakiego, Pichora, Wsślańsklego, Za- 
wrackiego oraz Chórn akademickiego. Lilety 
po 3 kor., 1 kor,, 50 kal. i 40 hal. można 
nabywać wcześniej w księgarni p. Woj- 
Nara. 

Z Koła dziaci Tow. „Eleuterya*. W ao- 
hotę dnia 31 b. m, o godz, pół do ozwar 
tej po południu, w lokalu „Kleuteryi' ul. 
Jagiellohaka 1, 5 odbędzie się pierwsza wzo- 
rowa lekcya x doświadczeniami dra A. Wró- 
blewakiego, na którą nekcya Kola zaprasza 
rodziców oraz osoby intereanjące aig sprawą 
watrzemiężliwości ad alkoholu. Lekcya może 
posłażyć następnie jako popularny wyklad 
dla prelegentów po wsiach. Watęp dla dzie- 
ci wolny, dla starszych 10 halerzy. 

Wybory da są.u przemysłowego na a- 
aesorów x grona pracodawców, odbyły sią 
wczoraj w piątek ol 9 rano do 3-ciej popo- 


sią znajdawał Garcia, morze błyszczało 
szeregiem linij foaforycznych i woda falo- 


wała, poruszana niewidziałnymi potwo- 
rami. 
I Hansen uczuł zimno, mtożące mu 


szpik w kościach, poczuł smak ałodko- 
słony wody morskiej, Zobaczył, że teraz 
ów szereg linij fosforycznych pędzi ku 
niemu... Rekiny jakby się umówiły, aby 
rozszarpać go i pożreć wspólnie. 

Z rozpaczy począł uderzać z całej siły 
ręką o wodę, aby odpędzić śmierć, która 
już, już go chwytała. Nagie ręka jego u- 
derzyła o cos miękkiego, śliskiego... To 
rekin I... 

Stracił przytomność... 

Gdy odzyskał zmysły, zobaczył, że już 


świta i że atoi na mieliźnie obok rekina, 
któremu  wypadsiem przebił  paleami 
oczy. 


Ale dokoła małutkiej skaly czyhało ca- 
le stadu rekinów, Trzymały się nierucho- 


mo na jednem miejacu i czekały cierpli- 
wie. Białe oczy potworów apoglądały zi- 
mno apokojnie. 

Od czasu do czasu Hansen chwytał się 
ręką za występy skały, ale nie próbował 
wdrapać się wyżej. Bal się ześlizgnąć i 
spaść. 

Przeszedł dzień okropny. Nadeszła noc, 
lecz fosforyczny blask wody świadczył, że 
rekiny czekają. 

I kiedy znów dzień zabłyanął i sluńce 
rzuciło pierwsze promienie na morze, na 
skale już nie byla nikogo. 

Tylko pa powierzchni morza pływaly 
dwa kapelusze... 


łudniu w biurach magistratu, Wybory pro- 
wadzona są w 3 nekcyach; w kaźdek sekeyi 
głosują 2 grupy. W pierwszej sakcyi prze- 
wodniczył dr Maryan Kleja, koncep. magistr.; 
w drugiej dr Józef Nisioł, koncep. magistr.; 
w trzeciej p. Wincenty Sawińwki, sekr. mag. 
Udział wyborców słaby. Skrutyninm ukończy 
się wieczorem. 

Zjazd Kńłak rolniczych. W piątek odbył 
sig w Krakowie w sali rady powiatowej zjazd 
delegatów Kółek rolniczych powiatu krakow- 
akiago. Przewodniczył niazdowi p. Włodzi- 
mierz Tetmajer, obowiązki mekretarza objął 
p. Józef Zawadzki W zjeździe bralo udział 
około 50 osób. 

Na watępie p. Stefan Sarzycki zdawał 
aprawozdanie z działalności Kółek rolniczych 
w powiecie krakowskim i postawił uzereg 
rezolucyj, zdążających do ożywienia działal- 
ności Kółek, Dr Stafiej, sekretarz rady po- 
wiatowej, wygłosił referat o włodciach rento- 
wych, dr Golińukł a ekonomicznym wyzyuka- 
niu sadów i ogrodów prócz tego referował 
p. Cieńiewicz i inni. 

Międzynarodowa wystawa irodków apo- 
dywczych i hygieny odbędzia się w Paryżn 
w dniach od 20—80 kwietnia br. pod pro- 
tektoratem ministra handlu rzeczypospolitej. 

Zgłoszenia przyjmuje „Union Philantkropi- 
que Culinaire & de l'Alimentation w Pary- 
šu Rue Hérold 16. Bliśszych informacyj u- 
działa Izba handlowa i przemysłowa w Kra- 
kawie, 

„laszcza Związek kat. krawoów*. Od 
p. Henryka Gallewicza, krawca wa Lwowie 
otrzymujemy liat, w którym tenże powołując 
się na to, że chodzi tu o jego dalszą karye- 
rę, promi radakcyą usilnie o sprostowanie 

„sprostowania* dyrektora Zwiąsku: 

„Nie prawdą jest jakobym został wydalo- 
ny sa gle krajanie ubrań z filii lwowskiej 
„Związku kat, krawców”, ale wypowiedziano 
mi telegraficznie bez podania motywów i bez 
14-ato duiowego wypowiedzenia. Natomiast 
prawdą jest, że w procesie, który wytoczy- 
Jem Zwiąskowi przesłuchani pierwsrorzędni 
lwowsoy kraway pp.: Stanisław Niemczynaw- 
ski i Michał Procelli zaprzysiąkeni raeczo- 
znawcy sądowi uznali krój mój za zupełnie 
dobry. Prawomoonym wyrokiem Sądu prze- 
mystowego zosta? akasany Zwiąsek katoli- 
okich krawców na częáciowe zapłacenie mo- 
jej pretensyi i komntów postępowania aądo- 
wego”. Henryk Gallewicz. 


Kryniaa 29 marca 1906. (Rusini w Kry- 
nicy), W Krynicy uchodzi za najmajętniej- 
szego z Rusinów, Wanio Krynicki, zwany 
„Kapitan”* właściciel kilku realności i ào- 
różek. 

Niejaki Fecio Lasz 66-letni Rusin z Mu- 
szynki przybywazy do Krynickiego, został z 
niewyiłomaczonego powodu przez Krynickie- 
go podobno uderzony w ręką drągiem tak, 
że ręka nlegla złamanin. Lasz zaskarżył 
to Krynlakiego do sądu karnego w Muszy* 
mie, a przed terminem zaspokoiła Lasza ż0- 
na Krynickiego znaczną kwotą. Krynicki wy- 
pierał sią ozyna. Jednakowoż na podstawia 
adynie zeznania Lanza, prokuratorya Lg 
atwa w Nowym Sączu oskarżyła Krynickie- 
go o zhrodnie ciężkiego uszkodzenia ciała, 
ale dla braku dowodów został nwolniony. 

Wyrok ten, wywołał wielkie» niezadowo- 
lenia w Krynicy wśród Rusinów, i zapomocą 
anonimów, spowodowali nową rozprawę kar- 
ną. Rozprawa odbyła się onegdaj przed try- 
bunalem karnym w Nowym dączn, który tym 
razem skazał Krynickiego na 3 tygodnia wię- 
zienia. 


Prosimy odnowić proznneraią! 


RUM AROMATYCZNY La R. Marczyńskiego 


w składzie fabrycznym (Probiernia) Fioryańska 32. 


58 ct. 


największej w Kretowia | okotiny 
remm harvi wax MELTER 


Z cechu krawców. 

Dnia 29 marca wieczorem w lokalu ce- 
chu krawieckiego przy ul. Stolarskiej ad- 
była się więkaza zebranie poważniejszych 
majstrów krawieckich, na którem pa dlnż- 
szej dyskusyi uchwalono następującą re- 
zolueyę : 

„Wobec przebiegu procesu, wytoczone- 
go przez ks. dyr. Minkińskiego i wobec 
faktu, że publiczność krakowska o istot- 
nych stosunkach panujących w „Związku 
kat. krawców* mylnie jest informowana, 
sądząc, że wszyscy krawcy-katolicy należą 
do „Związku“ — majstrowie krawieccy w 
Krakowie oświadczają, że ze „Związkiem 
kal. krawców“ żadnej nie mają łączności. 
„Związek kat. krawaów* jesł raczej zwin- 
akiem kilku księży i kapitalistów, a nie 
związkiem krawców, działalnością zas swo- 
ją utrudnia jeno egzystencyę katolickim 
majstrom krawieckim. O ile bowiem maj 
strowie krakowscy poprzeć gotowi pier- 
wotnie przez „Związek“ proklamawane za- 
danie fabrykacyi gotowych ubrań, o 
tyle sądzą dzisiaj, że „Związek“ mija się 
ze swoim glównym zasadniczym celem. 
Majstrowie krakowscy zastrzegają się ta- 
kże przeciw twierdzeniu ks. Minkińskiego, 
jakoby dopiero „Związek* przez sprowa: 
dzane „modele“ uczył krawców krakow- 
skich sztuki kroju szycia ubrań, a spo- 
sób postępowania ks. Miokińskiego jako 
dyrektora wszechw adnego nie przyniósł 
krawcom, tak majatrom jak i czejadnikom 
żadnej korzyści” 

Prosimy inne dzienniki o iza 

Kalczyńaki Ssufa 
prezes cechu. o mek 


Skąd sip wzięła Koza pa ŚWiście? 
(Bajka góralska), 


e 


Bar peda Pan Jesus do éw. Piotra; 

— Daj Piotrze klnoze od niebieskiej (arty 
Janowi, niech cig zastąpi, a my pójdziem 
obaj na xiemię obaoryć, jak się ludziska 
sprawują. 

Wyasli i idą, Ale żeby ich nikt nie po- 
znał, wdkiali atare sukmany i idą jako dwa 
dabraki po proszonym chlebie. 

Idą, idą, a za nimy dyabel kulawy sety- 
kat, sstykut — jako pień za panem, ho my- 
Ali cobie: maże sig co i dla niego po drodze 
przygodai, 

Tak przyszli we trójkę do jednej wsi, a 
tu x za plota wychyla głową pięknie ubrana 
we watążeczki dmiewncha i woła: 

— À ba, ba — — stara dziady, nie 
wstydze wam iść między ludsi w takiem 
aspetnem odcienin... 

Pan Jeans apojrry oi w marce onej dzie- 
wuchy — a łam męty, choć piękne watą- 
żecski ma głowie. 

— Nie bgdzieas ty odtąd ludskim glo- 
sem beczała. Dyable pas ją! — peda Pan 
Jesus. 

Ledwo to wymówił, a x driewuchy juk 
koka z brodą i x pejsami. 

— Bee... 

É Tak ci dysbeł panie kozę na łące i knieje 
sa nią, À jak nadchodzi wieczór, to ją za- 
gania do naałaan, Koza nie chce ikć i noieka. 
Wtedy dyabał, choć kulawy, poskoczy i cup! 
— sa ogon. 

Bez to tak jej ogon wymykał, 
kosa bez ogona 

Tak to wam będzie dsiewnchy, co macie 
w sercu miejsce ino na watążeczki, a nija- 
kiego ulitowania nai Indzką niedolą nie macie. 


że tera 


Świeże kwiaty, bukiety ślubne i ko- %9 
tylionowe, Wieńce, Hyaeenty, Palmy 


|Telegramy „Nowin“. 


Z caratu. 
Wylary w Rosyi. 

Paterahurg. W gmachu giełdy zebrał 
się wczoraj kongres 85 wyborców. którzy 
wybrall 12 członków Rady państwa z gru- 
py kandlu i przemysłu. Wybrany został 
jako reprezentant przemysłu między innymi 
zastępca warszawskiego komitetu giełda: 
wego Rotwand. 


Wymuszenia. 

Kazań. (Pet. aj. tel). Kilku tutejszych 
mieszkańców otrzymało w ostatnich dniach 
listy anonimowe z zagrożeniem śmierci, 
jeżeli nie złożą pieniędzy na wskazanym 
miejscu. Zawiadomiona o tem  policya 
złapała na wskazanem miejscu ucznia 
szkoly realnej, który uzbrojony w rewal- 
wer przyszedł pozbierać, spodziewane pie- 
niądze, 

Rahunek w carkwi. 

Rjazan. (Pet. aj. tel). Niewyśledzeni 
sprawcy wdarli się wczoraj do cerkwi Mi- 
kołaja i zrabowali kosztowności. 


Sytuacya na Węgrzech. 


Kossuth a aytuacyl. 

Budapeszt. Pos. Kossuth ogłasza arty- 
kul, w którym pisze, że ani na chwilę nie 
wątpi, że co do rozpisania nowych wy 
borów ustawa nie hedzie szanowana. Jega 
zdaniem, przygotowuje się absolułyam nie- 
tylko na Węgrzech ale i w Austryi, Bę- 
dzie to — jak twierdzi — „zakończenia 
cztwrdziestoletniej maskarady*. Konatytu 
cya mustryacka dawniej zachodziła 
wsze poparcie w konstytucyi węgierskiej ; 
jedna popierała drugą, Obecnie to się skoń- 
ezyło 


Zagrzebani żyją! 


20 dni pod ziemią. 
14-tu górników uratowanych. 

Lena. Z kopalni w Courrierea wydohy- 
do 14 żywych górników. Qd czasu kata- 
strofy żywili silę ani środkami żywności 
nieżyjących towarzyszy oraz awsam zna- 
lazlanym w stajni dla kanl. Tylka jedan 
z nich zachorował. 


Szczegóły ocalenia. 

Lana. Górnicy, wydohyci z szybu w Cour- 
rieres w liczbie 13 (a nie — jak pierwo* 
tnie podawano — 14), zostali tylko przy- 
padkiem odszukani. Robotnicy, zajęci przy 
gaszeniu pożaru i usuwaniu gruzów, zale- 
gających galerye, właśnie mieli już kopal- 
nią opuścić, gdy nagle ujrzeli zbliżające 
się ku nim jakieś postacie ludzkie. Nad- 
chodzący wlekli sią ostatkiem sil. Natych= 
miast wydobyto ich z szybu, zastosawu- 
jąc wszelkie środki ostrożności. Gdy tylka 
wyniesiono ich z windy wezwana lekarzy. 
Uratowani górnicy są bardzo osłabiemi, 
stan ich zdrowia jednak jest stosunkowo 
pomyślny. Przewieziano ich do szpitala. 

Prawie wszyscy wyratowani są zupełnie ` 
przytomni i udpowiadają na zaduwane im 
pytania. Górnik Nemy, który był przy- 
wódcą wyratowanych, żąda ciągle wiado- 
mości o swej rodzinie. Ocalonym podają 
lyżeczkami kawę, aby wycieńczony orga- 
nizm powoli przyzwyczaić da normalnych 
fuukcyj. Przed szpitalem zgromadziły się 
ogromne tłumy ludności. Żandarme:ya u- 
trzymuje porządek. 


Lena. Neoczny świadek ocalania 13 gór- | 
Wczoraj : 


ników opowiadz co następuje: 
rano zjechali robotnicy do kopalni, aby 
uczyścić zasypanĘ g. Uzamm szlolnią w szy 


fr 


bie Ii i niorować drogę do szybu III, Na- 
gle przybiegł jeden z robotrików na pól 
ohłąsany i zawołał du mającego slużbę 
!'nżyniera ? 

— Na dole jesi 13 żyjących zwłok, chcą 
się wydobyć. 

Żyjące zwłoki? — zapytał zdziwiony 
inżynier — co to znaczy? 

— Tak jest — odpowiedział górnik — 
żyjący ludzie, którzy uszli przed kata- 
strofą. 

Inżynier i robotnicy rzucili się apiesznie 
do wejścia szybu. Niebawem zjawiła się 
winda, z której wysiądło 18 robotników 
do cieni podobnych. 

Jeden z wyratowanych, górnik Nemy, 
zaczął się śmiać przerażliwym śmiechem, 
tak, że dreszcz przechodził obecnych i do- 
piera po dłuższej chwili się uspokoił. 

Lnsy zasypanych. 

Lena. Górnik Nemy pierwszy powitał 
swego ojca i wybuchł płaczem. Opowiada 
on następujące szczegóły o swojem oca 
leniu : 

Przerażony ekaplozyą, uciekałem, aby 
gdzieś się schronić. — Po drodze natrąfi- 
łem na słos trupów. Udało mi się jednak 
dojść do końca sztolni. Znalazłem tam 12 
towarzyszy. Zobaczywszy mnie popadli w 
rozpacz, ponieważ liczyli na to, że zdoła- 
łem się uratować i że pospieszę im z po: 
mocą. Dodałem im otuchy. Pozostaliśiny 
8 dni w tej sztolni. Codziennie nakręca- 
lem zegarek, dzięki czemu wiedziałem, 
która jest godzina. Brakowało nam jednak 
środków żywności. — Jedlidmy ziemię, 
korę z drzewa w szybie, słowem wszystka, 
cośmy tylko mogli znaleźć, W ciemności 
nie mogliśmy wyszukąć wyjścia. Pewnego 
wieczora doszliśmy do jakiejs stajni koń- 
skiej, gdzieśmy znaleźli owies, którym ży- 
wiliśmy się przez ? dni. Potem jedliśmy 
trupy końskie, znajdujące się już w stanie 
rozkładu. W ostatnich dniach podzieliliśmy 
się na trzy grupy, szukając wyjścia. Wczo- 
raj wieczorem wreszcie uczuliśmy prąd 
świeżego powietrza, co nas odświeżyło. 
Zawlekliśmy się dalej, aż do miejsca, gdzie 
nas dzisiaj po 20 dniach znaleziono. 

Lens. Lekarz, który zbadał wyratowa- 
nych górników, oświadczył, że 4 powodu 
żywienia się drzewem, zepautem mięsem 
iip, zachodzi obawa febry infekcyjnej; ma 
am jednak nadzieję że uda się ich utrzy- 
mać przy życiu. 

Ze wszystkich stron rewiru węglowego 
napływają ogromne tłumy ludności, które 
żywią uadzieję, że uda się znaleść jeszcze 
innych górników przy życiu. 

Jeden z ocalonych w dniu eksplozyi 
zranił sę w oko. Penieważ rana przez 20 
dni pozostawała bez opatrunku, przemie- 
niła się w złośliwą. Górnicy oświadczają, 
że bardzo dokuczało im zimno Prawie 
nic nie spali, ciągle chodzili, szukając wyj- 
Ścia. Lekarze musieli zaciemnić pokoje 
szpitalne, w których umieszczono urato- 
wanych, gdyż wie znoszą oni światła 
dziennego. Przy apotkaniu się ocalonych 
górników z rodzinami rozegrały się wstrzą- 


sające sieny. 
(Telefonem). 


I 

| Wiedeń. Baron Gautach w odpowiedzi na 
zarzuty hr.Sternberga, poczynione szefowi 
sekcyi Meyerawi, oświadcza, że są ona 
nieuzasadnione, 

Nastąpiły dalsze obrady nad nagłymi 
wnioskami Heroda, Sobotki i tow. 
o rewizyę konstytucji. Sobotka u- 
zasadnia naglość swego wniosku 


Rada państwa 


M. Niicińskiego 


w wielkim wyborze w sklenie kwiatowym Kraków. ul. Floryańsia L 29. 


Prez. min. Gautsch: Ponieważ zgło- 
szone wnioski magle  przedewszystkiem 
zmierzają tylko do wyboru komisyi, są 
więc natury czysto formalnej, przeto rząd 
sądzi, że sprecyzowanie swego stanowiska 
może sobie żastrzedz na później, 
do chwili, w której gdyby miało 
przyjść da wyboru komisyi — przedłożo- 
ne wnioski zostaną konkretnie umotywo- 
wane. 

Romańczuk zaznacza, że klub ru- 
ski zawsze stał na stanowisku autonomii 
narodowej i musiałby nalegać, aby rewi- 
zya konstytucyi z r. 1807 w tym duchu 
była przeprowadzoną. Klub ruski bezwa- 
runkowo obstawać musi przy zupełnie u- 
zasadnionypm rozdziale Galicyi na 
część wschodnią i zachodnią, adpowiednio 
do praw historycznych i faktycznej potrze- 
hy. Porozumienie między dwoma spiera- 
jącymi się narodami we własnym kraju 
tylko tam jest możliwe, gdzie w repre- 
zentacyi kraju oba narody jednako są 2a- 
stąpione, lub gdzie naród silniejszy ma 
poczucie aprawiadliwości, W Ga- 
licyi tego nie ma, gdzie partya silniejsza 
wyzyskuje swą przewagę bezwględnie i bez 
skrupułów na niekorzydć narodu słabsze- 
go i dlatego dla stronnictw uciśnianych, 
gdy nie są ubezpieczone przez atonomię 
narodową, rząd centralny i silny parla 
ment centralny stanowi ich ochronę w 
sparnych sprawach narodowych. 

Po przemowie Biankiniego, zam- 
knięto dyskusyę i wybrano mowców ge- 
neralnych. 

Jako jeneralny mowca contra przema- 
wiał pos. Pacher, Jeneralny mowca pro 
Starzyński wskazał na stanowisko Kola 
polskiego, przedstawione przez hr. Dzie- 
duszyckiego w kwestyi rozszerzenia auto 
namii krajowej i lączącej się z tem kwe 
styi zmiany konstytucyi, Mowca pragnie 
jeszcze raz stwierdzić, że kwestya ta za- 
waże była dla Polaków pilną, gdyż zawsze 
hyli przeciw centralistycznej konstytucyi 
grudniowej. Aby usunąć wyłaniające się 
ciągle trudności kompetencyjne Polacy wi. 
dzą się zmuszeni zająć się bliżej kwestyą 
konstytucyi, która tembardziej jest nagłą, 
ponieważ parlament zwolany na zasadzie 
powszechnego prawa głosowania będzie 
bardziej centralistyczny, aniżeli obecny i 
zabierze dla siebie wszystkie kompetencye 
innych ciał uatławodawczych. Również re- 
forma adminiatracyi musi iść ręka w rękę 
2 rozszerzeniem autonomii krajów. 

Wobec wywodów Pachera oświadcza 
mowca, że weług zapatrywania Polaków 
nie może być stworzonem junctim między 
usamodzielnieniam Galicyl a kwastyą re- 
wlzyl. Koło polskie zastrzega sobie na 
wypadek przyjęcia nagłości, dotyczący 
wniosek i zaproponuje przydzielenie tego 
wniosku do komiayi dla reformy wybor- 
czej, 

Po przemowach posłów Herolda i 
Sobotki nagłość adrzucono. 


AD s z_a 
Różnę wiadomości. 

Zniknięcie redaktora. „Górnośląsak” do- 
nosi, że redaktor i wapółwydawca tego pi- 
ama, p. Jan Kowalczyk, od trzech tygodni 
mie daje znaku życia o sobie. P. vowalczyk 
przed czterema tygodniami wyjechał se Ślą- 
aka do Warszawy i stąd udać się miał na 
Lit „Czynilińmy i wciąż jeascze czyni- 
my — pissa „Gdrnoślązak" — starania, w 
celu zdobycia jakiejkolwiek o nim wiadomo- 
ści, ala dotychczas napróżno, tak, 
wiamy się, ld spotkała go jakie 
lub go w Królestwie aresztowano". 


graka“ 

Analfabetyzm w Galicyi. O askolnictwia 
galicyjskiem wyszły w ostatnich czasach dwie 
prace: dra K. W. Kamienieckięgo w „Cza- 
sapiśmie prawniczemu i p. Wandy Studni- 
ckiej w „Pracy“ (dodatku do „Biblioteki 
warszawskiej”). Wyjmnjemy z nich niektóra 
dane: Według spisu s r. 1900 w calej Ga- 
licyi wśród ludności męskiej, atarszej ponad 
lat 12, jest 628 pre. analfabetów (47/4 pra. 
Polaków, 782 pre. Rusinów). Stosnnek ten 
qo do ogółu Indności poprawi się nieco, jeśli 
wyłączymy mężczyzn ponad lat 62, którycii 
wiek azkolny przypadał na erę przedkon- 
stytnoyjną w Auatryi, a mianowicia procent 
analfabetów wynienie dla calego kraju 562; 
zamieni się wszakże stosunek analfabetyzmu 
pomiędzy Polakami a Rusinami na nieko 
rzyść drugich: 39'A pre. i 726 pre. anal- 
fabetów, chociaż Galicya wschodnia, zamie- 


askana przeważnie przez Runinów, ma dale- 
ko więcej axkól ludowych, niż Galicya za- 
chodnia. Widać dalej ze statystyki, przyta- 


czonej w pracach wyżej wymienionych, że 
procent analfabeów s biegiem lat zmniejsza 
się atala, W kategoryi najmłodszych, od lat 
12 do 21 wieku, ludaość polaka liczy 29'1 
pra analfabetów obojej płoi, rasińuka — 
68 2 pro. 

Zwiększenia się niehezpiaczeństwa od 
kurz i piorunów. Dokładna statystyka bnre 
i piorunów w Bawaryi wykarała, łe w oala- 
tnich dkiesiątkach lat liczba pożarów, wsnia- 
conych od pioruna, bardzo znacznie się po- 
więkuzyła, można powiedzieć, te w ostatnich 
50 latach wsmogła się pięciokrotnie. Jakaby 
była przyczyna tego niapomyflnego dla ln- 
dnokci i jej mienia sja: w przyrodzie, 
dotychczaa niewiadomo. Domyślają się, wszak- 
ie bes przekonywającego na to dowodu, że 
przyczyną tego są między innemi inny apo 
ajb budowania domów, sztuczne odwodnienia 
ziemi, wycięcie lasów, przeładowanie powie- 
trza atmoaferycznego dymem s fahryk i lo 
komotyw, nagromadzenie nad ziomią i na 
ziemi mnóstwa przewodników elektryczności, 
w postaci drutów telegraficznych i telefoni- 
cznych, szyn dróg żelaznych, wysokich ko- 
minów fabrycznych i t. p. Ze atatystyki, že- 
hranej od 40 towarzystw aseknracyjnych, 
a obejmnjącej całe państwo niemieckie, po- 
kazało cię nawet, ža od 5O lat liczba uda- 
rzań od pioruna powi kazyła się 7 krotnie. 

Złota na Podolu. W memoryśle swym o 
pokładach geologicznych Głalicyi wschodniej, 
w azozególnońci w miejscowości w Baryszu, 
plaze prof. Załoziecki między innemi, co na- 
stopuje : 

W r. 1896 dr Maka Baner, profenor uni- 
wartytetu w Marburgu, w obazernem dziele: 
„Die Edelsteinkunde*, opisał bardzo azoza 
kółowo pokłady geologiczne w kopalniach 
złota i dyamentów w południowej Afryce, 
odkryta w roku 1867 w Kimberlaj, De 
Reera, Du Toite Pan, Bultfontein i t. d. O- 
wół warta zastanowonia, że wyżyny podol- 
skie na których i Barysx jest położony, 
przedatawiają takie same formacya geologi- 
czne, jakie ma Kiroberlej, Bultfontein i inne 
w południowej Afryce. Mamy tu identyczne 
s afrykańskimi pokłady płyt, buły Dyabaan, 
obfite pokłady kulek delazietych, wapień, 
naspat wapienny nawet w jasnych krynsta- 
łach, czarną bitamicaną, bardzo  plastycsi 
gling- Zlepki, konglameraty piaszczyata zie- 


MY P- Poeczrezze ""paP"PAPĄTY PEEP LYS ` 


powstaly z wewnątre wybuchów lawy i w 
glęhi posiadają, tak, jak w południowej A- 
fryce, lejki wypełnione różnego składu tu- 
fem wulkanicznym, który, jako zawierający 
złoto i dyamenty, dopiero w r. 1867 prey- 
padkowo odkryto w Kimberlejn. Encykiopa- 
dya Orgelbranda, wspominając o tradycyi ko- 
palni złota w okolicach Buczacza, odnosi ja 
zupełnie nieałosznie do rzekomo bardzo u- 
rodzajnych pól ornych koło Buczacza. Jeat 
takie tradycya o kopalniach złota koło Mo- 
nasterkn (dziś w ruinie) nad Strypw w lesie 
buczackim, a nazwy niektórych miejsnowo- 
ści, jak wysoko położona wieś Zlotniki, lub 
rzeka Zluta Lipa, zdają sią potwierdzać tra 


dycyę. 
Nismiackia barbarzyństwo. Dziennik pa- 
ryski „L'Echo de Paria” w artykule, 


opatrzonym w fotograficzne ilustracye 
tytulowanym „Czy niemiecka kula dum-dum ?“ 
podnosi bardzo wielkie oskarżenie przeciw 
Niemcom, o drastyszne pogwałcenie praw 
międzynarodowych i pooznoia humanitarnego. 
Dziennik par mianowicie pisze, iż rząd 
miemiecki zamówił dwadzieścia milionów na- 
hojów karabinowych, zbudowanych w ten 
sposób, ie kule ich wlaściwie są kulami 
„dnm-dum*, Mianowicie pancerz ich mócha- 
nieznie jest tak nadcięty, że przy uderzeniu 
o ciało otwiera się, ołów aig rozpryskuje i 
wyrywa cale jamy w ciele rannego, tak, ża 
wyleczenie jest poprostu niemożliwe. „L'Echo 
de Paria* popiera awoja oskarżenia fotogra- 
ficznymi wizeru kami nowych knl niemiackich. 
Gdyby to sensacyjne oskarżenie okazalo nią 
prawdsiwem, atanowiłchy w oczach ludzkości 
dotkliwą kompromitacyę rządu niemieckiego, 
który wedle dziennika paryskiego zamierza 
się podobno naprawiedliwiać tem, że kule 
były przeznaczone tylko przeciw — Herre- 
rom. To jednak nie zmieniałoby faktu bar: 
barsyhatwa, tak, ke należy żądać jasnego, 
miedwnznacznego i niewykrętnego zaprzeczć - 
nia od Niemiec. 


nn — A 
Bhład fortepianów 


W. Ba manpas 


Kraków, l. 39, L p. Linia. A-B. 
(Dam W-go WL Fischera) m 


LECZNICĘ DLA ZWIERZĄT 


oraz 
Zakład wzorowego kucia koni 
przenoszą e dniem 1 kwietnia br. da domu wła- 
snego przy ol. Długiaj 1. 19. 
Lekarz weter lakóh Silber: 


Dodra sposouność zarobka: 


Ponoczne zajęcia ! 

Kto ehee godzinę lub dwie godziny wie- 
czorne poświęcić łatwej pracy, może zn 
Jeźć znaczny zarobek. Starsi chłopcy 
mężczyźni zamieszkali w Podgórzu, Dębni- 
kach, Zakrzówku, Czarnej Wsi, Grzegórz- 
kach it d. mają pierwszeństwo. — Penzya 
stała miesięczna 20 kor., a możność po- 
dwójnego i potrójnego zarobku. — Wi 
domość w administracyi „Nowin“, Z; 
7 (obok starostwa) między godziną ©—6 
po południu, lub w ekspedycyi „Nesin“ 
(Drukarnia Józ. Fischera, ul. Grodzka 62) 
od godziny 8—10 zrana i od 6—8 wiecz. 


ma, 


że 


Potrzebni są chłopcy do roznaszenia 
dziennika za stałą mlesiączną płacą. Wia- 


łonego lab sinego kołorn, gliny niebiesko lub | jmość w adminiatracyi „Nowlin“. 


sielone xabarwione, piaskowce szaro żółta i 


czerwone, źródła siarczane w Konopkówce 


koło Miknliniec, takie, jak w Kimberleju, na- | 


narożna jednopiątrowa 9 
okien frantawych, na 


Kamienica 


rauzcie rozreucone po całej wyżynie kopce, przedmieściu Krakowa, na bardzo dogo- 


- |takie, jak w Afryce południowej przez Boa 


rów „Kopie“ zwane. Przyjąć też należy, że 


dnych warunkach jest do sprzedania. Wia- 
domość w administracyi „Nowin“ ad 8— 
6 popołudniu. 


Tani Sklep Chrześc 


„Pod Kościuszką* 


w irakewie, ulica Filkolajska L, i. 


tak kopce nad Dnieprem, jak i galicyjskie 


iański 


poleca us obecną porę: Materys modne weinlane, valle, batysty, Izefiry 
kretony, perkala, satyny I t. p 
blaliznę stoławą. — Blellzna damska | męska własnego wyrobu. — 
Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubna. — Oeny 
bardzo niekie i atałe. — Próbki wysyła sią odwratnie 
l apłacaue. — klap w niedziale i uwięta zamknięte, 


— Bluzki | halki gotowe. — Firanki oraz 


p” 


BM Ogłoszenia — Za treść ogłoszeń redakoya nie odpowiada. . 


Drobne ogłoszenia | 


r po4 hal. od wyrazn 
(minimum SOhalerzy) 


Poszu| 
człowiek, 
Mimi TP U Polem, a 
akończoną szkołą rolniczą niemie 
cką, poszukuje praktyki płatnej- 
Wiadumość: w Administracji „No 
win" E. Z. 
z kapitałem 0.000 || 
Wspólnik ¿una "csie 
myzobów che- 


"założenia tabr 
mioznych w PARE jak: laku, | TU] 


amólki, masy do podłóg itp Re- 
* fektant powinien być fachowcem 
lub zdolny m agentem handlowym. 
Zgłomiania przyjmuje Administr. 
„Nowin“ pod lit M. W 308 


— WSZĘDZIE 

po miaslach i pa wni, potrzebne 
aą Osoby uczciwe jako zastępcy, 
którym się oadaria sposobność 
da wysokiego zarobku. Zastęp- 
siwo można przyjać także jaka 
zającie pobocane, Doświadczenia 
nie potrzeba; kapitał również 
zbyteczny, Srozagóły ipo ika) 
WRO Z płónónii DONNA, 
2680 przyjmuje Rudolf Mae 

Wiedeń. 984 


Do sprzedania. 
x Añ morzami 


FOLWARK 50m, 


kamieniołom, zahudowa .la nowo, 
w inwentarzem lab bez, do sprze. 
danja, Q kim, od Kraknws. Wii 
domoić: Adminietr. „Nowin”. 900 
Urz dzenie onda dla cukierni lub 

fil restauracy) (bufet 


i moly marmurowa) ranam do 
dania Wiadomość w Admi 


«Nowin*. 
u Dower) omini 
„Gleweland” San unaa 
(rower na dwóch) damsko-mọaki 
lub meski do sprzedania. — Obis 
maszyny w znakomitym niapin. 
Wiadomańć u partyera Hotelu 
Centralnego, plac Matajki. 956 


towarów mięszanych i de- 
Handal pacca 
cya, w żródmieścin Krakowa, do- 
brae prospórujący, zaraz da sprze- 
"ania, Wiadomość: Administracya 
f „Nowin“ 204 


atr 
369 


Miaaxzkani 
da wynajęcia 
1 Pokój 


duży frantawy, ume- 
hlowany, do wynajęcia 
ad |-ga kwietnia 1906. 
mofć: ul, Stolarska |. 4, 1. 


Grota Twardowskiego sowy, 
przy uliay Bracklaj, poieca dosko: 


nala kachnię | doborowe napoja, 
Codzienm. koncert mnsyki 
sniycakowej. 1/6 


NAFTĘ SALONOWĄ 


po 17 ct. litr, poleca Piotr Buch. 
lewica, blacharz, Kraków, ulice 
Bspitaloa 1. 91. 801 


Proszę żądać 


darmo i opłatnie 


1285 (Czechy) 


garek anker rem 
örk 


Kotel Polski 


w Krakowis, Florgańska 42 
> (ahok Beamy Floryaúshiaj) 
poleca Joko): dla przejezdnych, 


GEJESESESGESIĘ 
Do Ameryki 
i Kanady 


a 
Ë przewozi najszybciej na Rotterdam 
! słynna na cały Świat 


HOLLAND-AMERYKA 


członków Towarzystwa 


ji 
il 


1 


wynosiła 


h 
LĄ 


dzenia około 1 kwiednia b. r. 


PEU Zastępstwo na Galicyę 
AU DicaŻtewst (W GE 
“sms 


zakład pogrzebowy ECI mr 


ze światłem, usługą, opułem 
od 2 koron wyżej. 47 


Józefy Nowińskiej 
Kraków, ulica Mikołajska 14, telef, 248, 80 


posiada na układzie wielki wybór trumlan metalowych, dę: — DPACUFRVA + 
bowych, tapetowanych i z miąkkiego drzewa —oraz wieńców 
artacznych, metalowych i azart 
Zaklad zaopatrzony jóst w nowe wspaniała dakaraoye, wy- 
nyła służbę do pogrzebów, w hugatych liberynch ntylowych, 

urządza pogrzahy od majwykwintniejszych da najskromni 

szych, za znaną rumiennością i punktualność 

kie możliwe ustępstwa. — Podejmuje m i 

h i do wøzyatrioh państw Eu. 

do dyspozycyi groby murowane, pomniki, 
krzyże eto. 


SRODEK MTY 


KRAN Ow 3 
MID) 


Największy zakład farbowania i pralnia chemiczna 
Antoniego Szapkowskiego 


w Krakowie, ulica Karmelicka L. 20 


przyjmuje do farbowania, prania, odczyszcza- 
nia i wywabiania plam ubrania damskie i męskie, 
jedwabne, wełniane, bawełniane i mięszane, aksa- 
mity, oraz szale, okrycia, obicia z mebli, adamszki, 
serwety, dywany, koce, firanki, wstążki, koronk: itp. 
Roboty wykonuje się jak najrychlej. po cen-ch 
umiarkowanych. — Na prowineyę za pobraniem 
pocztowem. 259 


Pierwszy Galicyjski 


ZOOLOGICZNY ZAKŁAD ,ORNIS“ 


Założony w Krakowie w roku 1507. 
Właściciel: A. ea dla € k. urzędników państw. 
Sklep 16, naprzeciw „Grand Hotei 

Własna hodowla zwierząt i rasowego ptactwa: Zwierzyniec „Willa Wii 


Monażerya 1 własny park zwierząt w Parku Krakowskim od 1-go kwietnia 
dla P. T. Publiczności otwarte. 


< 1 jedyny zawodowy == prz rodzaju w całym kraju. 
[lachowość nabyta 
ee a nadestanych 


mr. oswojone rat od 20 zb 
dl! jtakó! 


Zlote rybi Klalkt skwarya, Syvde 
tanio! ptaki i Entia 


przedat tywej zwiera; 


SALON FRYZYERSKI dla PAŃ i PANÓW 
PIOTRA ŁABUŻKA 
w Krakowie, ulica Szewska 1. 4. 


urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszel- 
kiemi wymogami pierwszorzędnych modernistycznych zakładów 
Iryzyerskich, utrzymuje na składzie wszelkie przybory tualetowe. 


Wielki wybór przebieni t szpilek do włosów. — Perfumerya krajowa i zagraniczna. 


GŁANKII 


śmne(ą ALOD 


Tomasz Książczykiewicz 


krawiec cywilny i wojskowy 


w Krakowie 
Wiślna 1. 3. 


A Spółka kredytowa 


wzajemnych ubezpieczeń 
Basztowa I. 9. 


przyjmuje bez ograniczenia wysokości gotówkę ra udziały, ad których 
wypłaca dywidendę. 
W ubiegłych latach 1902, 1903 i 1904 dywidenda od udziałów 


5% 


Wysokość dywidendy za rok 1905 uchwali Walna Zgroma- 


Wobeo ciągłego spadku slopy procentowej, lokucya kapitałów 
w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo korzystną. 

Kapitał, złożony na ndziuły, może Dysekcya na życzenie członka 
uruchamić każdego czasu, udzielając pożyczki na udziały w wyso- 
kości pełnej lub częściowej od której nie żąda się procentu, 


lecz 
słosanku do kwoty i czasu, 


udziela pisemnie odwrotnie Spółka 


DELIKATNE 


ERMIN= 


MEST SCHNALY 
FI UŻYC: 


+ LWEM 66% (pu, 
+ wit Wi w 
PADOM 7. 


se! 


Ostatnie zamówienia 
Na Święta Wielkanocne 


przyjmować będę 
dla prowincyi Wielki wtorek. 
dla miejscowych Wielka środa 


Jdzaf Siermontowski 


fabryka wyrobów AA 
czych. 
Kraków. Telefon 408. 


20 SRR UR) 


muatryaokie i węgierskie 


Miód praśny 
Wódki i rumy 


w rozmaityoh getunkman 


Farby i lakiery 
do podłóg 
araz wszelkie towary ko- 
lonialne poloos 


J. SITEK 


i Podgórza, Rynek 5. 


Ważne dla wyjeżdżających do Brazylii| | 


Świeżo wyszedł z pod prany 


SŁOWNIK PORTUGALSKO- POŁSKI 


opracowany pod redakcya F. E. Adanowskiego. 
Cena egz. oprawionego w płótno 7 kuron, w skórkę 8 koron 
Na porto należy dołączyć 60 hal zy.- Da nabycia 
w Księgarni Katalickiej 


Dra Władysława Mill'owskiego 


w Krakowie, ul. św. Jana 6 (Hotel Saski). o M 


Przedsiębiorstwo dla dostaw 


artykułów technicznych i elektrotechnicznych 


IGNACEGO FENDLERA 


w Krakowie, ulica Sławkowska 8 
(vis-à-vis Hotelu Saskiego) 


Rządowo uprawniona 


fabryka wód mineral. sztucznych i specyalnych leczniczych 


poleca awoje 


UMY DLA KÓŁ 
POWOZOWYCHĦ 


słynnej firmy 


Józet Reithoffer i Synowie 


we Wiedniu. A 


pad firmą 
K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
przy ul. św. Qartrudy pod Nr. 4 
wyrabia pod kontrolą komiayi Przemysłowej Tow, Lek, polecone 
przez toż Tow 
wody mineralna aztuczne 
odpowiada y a skłudem chemicinym wodom : Bilsńskiej, Giush6 
blerskiey, Seltzrskiej, Vichy, Maryeabastaciej, Homburg Kiwsinqen 
Lodnień 
spacyalnie lecznicze 
jak: litowe, bromową jodową, ielazislą, kwaśną ora wody 
lecznicze normalne , przeisa Praf, Jaworskiego 


Sprzedał cząstkowa w aptekach | drogueryach Geczki sa żądanie franku. 


sano się przez sig oplaca 


gane eko niklowana, 36 o zs r z: 
= długości włosów: 8, 7 4 10 mm. żacy 


== Najlepsze higieniczne paryskie | ” 
ż«,| towary gumowe 


isis 
do celów tanitarmych 


a wa wirów 
sys da niraykakia brody iyiko 


maa M a aayos, de ntenyhenia polecają 
n "=l Reim i Spółka 


Hanns Konrad w Briix, nr, 456 (Czechy). | Rynex 31, wrakáw Linia Ach 


KULE i KRĘGLE 


z drzewa Lignum Sanguna 


R polecają najtaniej 
Qa Reim i Spółka 


Kraków, Rynak! 37. 


Bagata Ñustr, polski katalog z przosało 1000 ryc. na żądanio darmo | opłatnie. | Cenniki darmo. W yaytki dyskretnie. | 238 GIER WER RM 39438 + KK RHEIN KK E TER 
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MAGAZYN MEBLI 
ZAKŁAD TAPICERSKO - DEKORACYJNY 


KAJETANA DUDZIAKA 


w Krakowie, ul. Floryańska 1. 36, L p. 


Posiada na skladzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypial- 
nych i salonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, 
pokrycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp. 
Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowa- 
nia tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich innych 
robót w zakres tego zawodu wchodzących. 


dawca: Lacysa Srewpuńska. Kadakier odpuwindaisiny. Lodwik Szczepański. 


(PLOROROROROKORY AA CZZCZCZ DIOLA LOGI 


Disma J. Pibes w e, odu, w 


- 


<. 


Zo 


ORORORDROROJE 


to 


